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Pra­gnie ob­ciąć so­bie dło­nie. 

Naj­le­piej w nad­garst­kach.

Już ni­g­dy nie czuł­by tę­pe­go zmę­cze­nia za­czy­na­ją­ce­go się w opusz­kach pal­ców i się­ga­ją­ce­go aż po łok­cie. Czy to nie cho­re? Musi w tym być coś na­praw­dę nie­bez­piecz­nie złe­go, sko­ro w nocy, le­żąc na twar­dym jak ska­ła ma­te­ra­cu, roz­my­śla, jak ode­tnie so­bie koń­czy­ny i za­krwa­wio­ny­mi ki­ku­ta­mi wy­sma­ru­je na ścia­nach „HA!”. To by­ło­by jak sce­na z hor­ro­ru. 

I był­by wol­ny. Bez dło­ni jest dla niej bez­war­to­ścio­wy. 

Dla Ma­estro. 

Dla swo­jej mat­ki. 

Jed­nak ma­rze­nia o ob­cię­ciu so­bie rąk wy­ma­ga­ją dzia­ła­nia, a nie je­dy­nie fan­ta­zjo­wa­nia o nim. Dzia­ła­nie nie jest jego moc­ną stro­ną. Nie wcho­dzi w grę na­wet coś tak ma­łe­go, jak spra­wie­nie przy­jem­no­ści młod­szej sio­strze, aby za­miast trzy­mać się sztyw­ne­go gra­fi­ku na­ło­żo­ne­go przez Ma­estro, spon­ta­nicz­ne zbo­czyć z dro­gi do domu i wstą­pić do lo­dziar­ni na ro­żek kar­me­lo­we­go loda z bitą śmie­ta­ną. Na­wet nie pró­bu­je. Dla­cze­go? Smak kar­me­lo­we­go loda i wol­ność nie są tego war­te?

Nie.

Nie jest ani ty­pem bun­tow­ni­ka, ani ry­zy­kan­ta. 

Na­da­je się je­dy­nie do fan­ta­zjo­wa­nia. Cho­re ma­rze­nia o sa­mo­oka­le­cza­niu. A tak w ogó­le to któ­rą rękę by so­bie od­ciął? Pra­wą czy lewą?

Te my­śli, któ­re nie­kie­dy po­ja­wia­ją się w jego gło­wie – to wła­śnie prze­ra­ża Bec­ka Ke­ve­ri­cha. 

Ze­gar elek­tro­nicz­ny wska­zu­je na pią­tą dwa­na­ście rano. Ciem­no i zim­no. W le­cie jest mu ła­twiej wy­gra­mo­lić się z łóż­ka, lecz te­raz, gdy je­sień ob­ję­ła wszech­świat na­gi­mi, pa­ty­ko­wa­ty­mi pal­ca­mi, ma wra­że­nie, że jego bu­dzik za­czy­na wrzesz­czeć w środ­ku nocy. Po­wi­nien wstać dwa­na­ście mi­nut temu. Za­dzi­wia­ją­ce, że Ma­estro jesz­cze nie do­bi­ja się do drzwi jego po­ko­ju, złosz­cząc się, że jest taki opie­sza­ły. 

Beck pod­no­si gło­wę z po­dusz­ki. Chciał­by w nią prze­nik­nąć. Czy spał w nocy? Nad­garst­ki bolą go, jak­by żon­glo­wał be­to­no­wy­mi kloc­ka­mi. Skoń­czył o dwu­dzie­stej trze­ciej? A może o pół­no­cy?

Pal­ce ję­czą: idio­to, to była pół­noc. Mó­wią też: ogrzej nas i po­zwól nam dzi­siaj rano od­po­cząć; zwi­nie­my się w pięść i bę­dzie­my wa­lić w ścia­nę tak dłu­go, aż się po­gru­cho­ta­my. Jego pal­ce są ma­rud­ne, zrzę­dli­we.

Beck po­cie­ra wnę­trza dło­ni o sie­bie, chu­cha na odrę­twia­łe, ze­sztyw­nia­łe pal­ce i siar­czy­ście prze­kli­na w świat. W tym mo­men­cie to szyb­sze niż za­głę­bia­nie się w po­kła­dy nie­na­wi­ści, jaką czu­je do Ma­estro. 

Pod­cho­dzi do przed­mio­tu bę­dą­ce­go jego zgu­bą, jego ży­ciem, wy­kład­nią jego war­to­ści. 

 Z hu­kiem uno­si po­kry­wę for­te­pia­nu. Ste­in­way to je­dy­na świet­ność tego po­ko­ju. Zresz­tą i tak jest w nim nie­wie­le rze­czy: łóż­ko, na któ­rym spa­nie przy­po­mi­na wtu­la­nie się w ska­łę, po­ła­ma­ne ża­lu­zje w oknie, sza­fa z ubra­nia­mi z dru­giej ręki, buty po­skle­ja­ne ta­śmą i wart dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów for­te­pian. Ich na­dzie­ja.

Jak ma­wia Ma­estro: Cała na­dzie­ja w do­brym for­te­pia­nie, że mein Sohn po­pra­wi schrec­kli­che gra­nie. 

Beck miesz­kał w Niem­czech je­dy­nie przez pierw­sze lata ży­cia, lecz z ko­niecz­no­ści po­zo­stał dwu­ję­zycz­ny, no bo w koń­cu musi wie­dzieć, gdy jego mat­ka rzu­ca w nie­go obe­lga­mi. Jej unie­sio­ne ką­ci­ki ust i pio­ru­nu­ją­ce spoj­rze­nie też są cał­kiem wy­mow­ne.

Schrec­kli­che zna­czy ohyd­ny. Okrop­ny.

To sło­wo pod­su­mo­wu­je Bec­ka. 

Je­steś okrop­nym pia­ni­stą. Nie ma przed tobą przy­szło­ści. Nie masz ta­len­tu. Cze­mu nie grasz szyb­ciej, le­piej, czy­ściej? Dla­cze­go cią­gle ude­rzasz w nie­wła­ści­we nuty? Ro­bisz to spe­cjal­nie? Gra­szź­le­spe­cjal­nie­ty­be­zwar­to­ścio­wy­ma­ły...

– Je­steś do dupy – mówi do sie­bie spo­koj­nie Beck. – Za­bie­raj się do ro­bo­ty. 

To jego ru­ty­no­wa gad­ka mo­ty­wa­cyj­na w zim­ne, ciem­ne po­ran­ki. Za­bie­raj się za stac­ca­to. Du­ode­cy­my. Ćwi­cze­nia sep­tym zmniej­szo­nych. Ozdob­ni­ki – try­le dla jego zmro­żo­nych pal­ców do prze­bie­gnię­cia. 

Obu­dzi Ma­estro – pew­nie i tak już nie śpi i kipi ze zło­ści, że za­czął póź­niej – oraz młod­szą sio­strę. Tak jak i są­sia­dów, któ­rzy go nie cier­pią, a oko­licz­ne psy za­czną wyć. Strzą­śnie sen z chwa­stów pod­du­sza­ją­cych ścież­kę i z pęk­nię­tej w ja­kiejś pi­jac­kiej bur­dzie szy­by oraz z bez­dom­nych, któ­rzy cza­ją się na po­bli­skim za­wil­go­co­nym, nie­przy­ja­znym dzie­ciom pla­cu za­baw. 

Do ósmej bę­dzie miał wra­że­nie, że jego pla­ce są jak sfla­cza­łe klu­ski, a po­wie­ki po­kry­wa war­stwa ce­men­tu. 

Nie­ustan­nie ma­rzy o od­cię­ciu so­bie rąk, a moż­li­we, że też i uszu. 

O odej­ściu stąd na za­wsze. 

Ma­rzy o cał­ko­wi­tej ci­szy, tak by ukry­ty gdzieś w nim za­lą­żek mu­zy­ki mógł się wy­do­być. Ha­łas w jego gło­wie jest pe­łen kom­po­no­wa­nych przez nie­go pio­se­nek. Ma­estro nic to nie ob­cho­dzi, więc po­zo­sta­ją one w niej za­mknię­te.

Graj mu­zy­kę z nut na pa­pie­rze. Nikt nie jest za­in­te­re­so­wa­ny utwo­ra­mi w two­jej gło­wie. 

Drzwi od po­ko­ju otwie­ra­ją się za­ma­szy­ście i z ry­kiem dzi­kie­go kota po­ja­wia się w nich jego młod­sza sio­strzycz­ka. Joey jest jak na­sta­wio­ne na naj­więk­szą pręd­kość i naj­gło­śniej­szą opcję kłę­bo­wi­sko splą­ta­nia i plam od dże­mu na ubra­niu. Od sa­me­go pa­trze­nia na nią Beck czu­je się wy­czer­pa­ny.

– Za pięt­na­ście mi­nut wy­cho­dzi­my z domu – wy­dzie­ra się. Jest szcze­rze prze­ko­na­na, że Beck pod­czas gra­nia nie sły­szy ni­cze­go poza mu­zy­ką. Oczy­wi­ście że ją sły­szy, lecz po pro­stu nie umie ro­bić kil­ku rze­czy na­raz i jesz­cze od­po­wia­dać. 

Hu­ra­gan mu­zy­ki za­mie­ra, z pal­ców są­czy się ci­sza. Ulga. Gdy­by w tym mo­men­cie Cho­pin wszedł do sy­pial­ni, Beck udu­sił­by go sznu­rów­ką. Nie­na­wi­dzi tych ka­wał­ków, któ­rych na­ucze­nia się wy­ma­ga od nie­go Ma­estro. 

Jest po ósmej, a on na­wet jesz­cze się nie ubrał i nie zjadł śnia­da­nia. 

– Nie zno­szę po­nie­dział­ków – mam­ro­cze pod no­sem, się­ga­jąc po ko­szu­lę do szko­ły. Gdy się miesz­ka w po­ko­iku wiel­ko­ści skryt­ki na mio­tły, przy­naj­mniej wszyst­ko jest w za­się­gu ręki. 

Joey marsz­czy bu­zię.

– Dzi­siaj nie jest po­nie­dzia­łek. 

– Co­dzien­nie jest po­nie­dzia­łek. 

Nie­ustan­ny ciąg po­nie­dział­ków. Na­praw­dę znaj­du­je się w hor­ro­rze. 

Do­pie­ro za dru­gim ra­zem obo­la­łym pal­com uda­je się za­piąć gu­zi­ki.

– Przy­go­to­wa­łam dla cie­bie dru­gie śnia­da­nie – ob­wiesz­cza Joey, wspi­na­jąc się na ramę drzwi. – To nie­spo­dzian­ka. Prze­pysz­ne śnia­dan­ko nie­spo­dzian­ka.

– Brzmi prze­ra­ża­ją­co. – Beck zwi­ja dziu­ra­wą górę od pi­ża­my w kul­kę. Ci­ska ją w twarz sio­strze, a ta pisz­czy z obu­rze­niem i ze­ska­ku­je. 

By udo­wod­nić, że ma ra­cję i, no do­brze, dla­te­go że Joey lubi te­atral­ne sce­ny, Beck opa­da na ko­la­na, skła­da ręce i za­wo­dzi ni­czym na­bi­ty na pal mor­świn. Jesz­cze nie za­czął jej bła­gać, a mała już chi­cho­cze.

– O pani, nie karz mnie! Pro­szę. Cóż ta­kie­go uczy­ni­łem, by so­bie za­słu­żyć na te tor­tu­ry?

– To nie tor­tu­ry! – obu­rza się Joey. – Wspa­nia­le go­tu­ję. Mimo że je­steś złym bra­tem, bo się wczo­raj po mnie spóź­ni­łeś. 

To z po­wo­du na­uczy­cie­la an­giel­skie­go, pana Boy­ne’a, któ­ry na­gle roz­go­rzał gad­ką „za­le­ży mi na two­ich okrop­nych stop­niach i dam ci ochrzan, żeby to udo­wod­nić”, co mię­dzy in­ny­mi ozna­cza­ło, że Beck miał się wy­ka­zać zro­zu­mie­niem tek­stu. Oczy­wi­ście żad­ne­go „zro­zu­mie­nia tek­stu” nie było. To­też Beck spóź­nił się do przed­szko­la po sio­strę. Przy­po­mi­na­ją­ca mu z twa­rzy wiel­kie­go kra­ba przed­szko­lan­ka na­sko­czy­ła na nie­go, że też ma „obo­wiąz­ki”.

– Gdy­bym była wiedź­mą, za­mie­ni­ła­bym cię w ro­pu­chę – mówi po­uf­nie Joey – bo wszy­scy się wście­ka­ją, że przez cie­bie mu­si­my je­chać do mia­sta, a mama mówi, że nie­dłu­go zno­wu tam po­je­dzie­my. 

Skrę­ca go na samą myśl o tym. Zbli­ża się sta­no­wy kon­kurs mi­strzow­ski, po to by wszy­scy mu­sie­li się stre­so­wać. Co za ra­do­cha... A po­raż­ka z Ma­estro nie wcho­dzi w grę.

– Po­tem bym cię od­cza­ro­wa­ła w chłop­ca. – Sio­stra ła­god­nie­je. – Lu­bię cię, mimo że w kół­ko grasz to samo, bo mama mówi, że je­steś Schwach­kopf...

Beck za­kry­wa jej usta dło­nią. 

– OK, uspo­kój się. Moje de­li­kat­ne po­czu­cie war­to­ści nie po­ra­dzi so­bie z ni­czym wię­cej. Czy Ma­estro ma już pia­nę na ustach?

Joey rzu­ca mu krzy­we spoj­rze­nie zza za­kry­wa­ją­cej jej bu­zię dło­ni. Beck za­bie­ra rękę.

– Prze­pra­szam, że cią­gle gram ten sam utwór. Ćwi­czę. Przy­go­to­wu­ję się do tego waż­ne­go kon­cer­tu. 

Ćwi­czy czy nie i tak wście­kłość Ma­estro nie bę­dzie mia­ła gra­nic. 

– Na­chyl się do mnie bli­ziut­ko – mówi Joey – a wy­szep­czę ci w ucho, że ci wy­ba­czam. 

Beck robi to bez za­sta­no­wie­nia. Sio­stra, wy­jąc ni­czym kak­tu­so­wy ko­ciak, ska­cze na nie­go. Chło­pak za­pa­da się w ster­tę splą­ta­nych pod­ko­szul­ków i nie­pa­su­ją­cych do nich gu­zi­ków. 

Joey to za­le­d­wie jego przy­rod­nia sio­stra – Ma­estro ma skłon­ność do krót­kich koń­czą­cych się krzy­ka­mi związ­ków i ani on, ani Joey nie zna­ją swo­ich oj­ców – jed­nak w jego mrocz­nej eg­zy­sten­cji jest jak pro­my­czek słoń­ca. Beck musi ją ko­chać dwa razy moc­niej, aby zrów­no­wa­żyć grzech nie­na­wi­ści, któ­rą czu­je wo­bec mat­ki. 

Jak było do prze­wi­dze­nia, na śnia­da­nie są płat­ki ku­ku­ry­dzia­ne z do­dat­kiem dez­apro­ba­ty. Czy kie­dy­kol­wiek Ma­estro nie przy­wi­ta­ła go pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem? Sie­dzi w ką­cie ma­leń­kiej kuch­ni o żół­ta­wo-po­ma­rań­czo­wym wy­stro­ju, któ­ry praw­do­po­dob­nie był mod­ny trzy­dzie­ści lat temu. Kogo Beck na­bie­ra? Ten od­cień żół­te­go ni­g­dy nie wy­glą­dał do­brze. Obok kub­ka z kawą leży przy­pa­lo­ny tost z ma­słem. O ile nie prze­szka­dza ko­muś stu­ka­nie się łok­cia­mi, przy sto­le ku­chen­nym mogą sie­dzieć trzy oso­by. Te­raz jed­nak, jak zwy­kle zresz­tą, jest usia­ny ar­ku­sza­mi z nu­ta­mi. Ma­estro wy­kła­da na uni­wer­sy­te­cie mu­zy­kal­ność i teo­rię mu­zy­ki. Bec­ka za­sta­na­wia, czy czę­sto stu­den­ci przez nią pła­czą. 

Prze­śli­zgu­je się koło niej, mó­wiąc so­bie w du­chu, że zro­bił wszyst­ko do­brze. Mat­ka nie ma po­wo­du do zło­ści. Wszyst­ko jest w cał­ko­wi­tym po­rząd­ku. Się­ga po dwie mi­ski, pod­czas gdy Joey plą­cze mu się koło nóg i pa­pla o tym, że gdy do­ro­śnie, to bę­dzie ku­cha­rzem.

– Na­zwę moją re­stau­ra­cję – na­bie­ra głę­bo­ko po­wie­trza, żeby wrza­snąć – „Naj­lep­sze żar­cie u Joey!”. – Dźga bra­ta łyż­ką w że­bra, by zwró­cił na nią uwa­gę. – Świet­na na­zwa, praw­da? 

– Hej, tak. – Za­bie­ra jej łyż­kę z ręki.

Naj­pierw na­peł­nia płat­ka­mi mi­secz­kę Joey, przez co dla nie­go po­zo­sta­ły po­kru­szo­ne ka­wa­łecz­ki i ku­ku­ry­dzia­ny pył. Na­pęcz­nia­ły od mle­ka bę­dzie jak szlam. Cu­dow­nie. Sta­wia mi­secz­kę sio­stry na ró­żo­wym dzie­cię­cym sto­li­ku sto­ją­cym w rogu i oparł­szy się o lo­dów­kę, zja­da swo­je płat­ki.

Joey opi­su­je ze szcze­gó­ła­mi, jak bę­dzie wy­glą­dał jej far­tuch sze­fa kuch­ni. Gada coś, że bę­dzie miał kształt jed­no­roż­ca. Nikt jej nie słu­cha. 

Beck ob­ser­wu­je sie­ka­ją­cy nuty czer­wo­ny dłu­go­pis Ma­estro. Pra­ce stu­den­tów będą wy­glą­da­ły, jak­by ko­goś na nich za­mor­do­wa­no. 

Oglą­da pla­sti­ko­wą to­reb­kę ze zgnie­cio­ną ka­nap­ką. Joey ma bzi­ka na punk­cie ro­bie­nia mu dru­gie­go śnia­da­nia. Wy­czu­wa za­pach ma­sła orze­cho­we­go, sosu po­mi­do­ro­we­go i... Czy to są mu­szel­ki su­ro­we­go ma­ka­ro­nu? Wo­lał­by nie wie­dzieć.

– Spóź­nisz się. – Głos Ma­estro jest głę­bo­ki i chro­po­wa­ty. Na­wet gdy­by nie mia­ła tem­pe­ra­men­tu byka i tak wy­glą­da onie­śmie­la­ją­co: sze­ro­kie ra­mio­na, sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu, bu­rza sztyw­nych czar­nych wło­sów przy­po­mi­na­ją­cych szcze­ci­no­wą szczot­kę i dłu­gie pa­ję­cza­ste pal­ce stwo­rzo­ne do gra­nia na for­te­pia­nie. 

Beck szyb­ko wpy­cha do ust ostat­nie grud­ki ku­ku­ry­dzia­ne­go mułu i bie­gnie po ple­ca­ki. Do swo­je­go wkła­da nie­tknię­tą pra­cę do­mo­wą i ka­nap­kę. Wię­cej cza­su po­świę­ca ple­ca­ko­wi Joey, spraw­dza­jąc, czy sio­stra ma czy­ste ubra­nia do prze­bra­nia się, czy jej gu­mow­ce są su­che, a kurt­ka w ko­lo­rach tę­czy nie jest zbyt brud­na. Pal­ca­mi prze­cze­su­je krę­co­ne wło­sy, skle­jo­ne ta­śmą buty lą­du­ją na jego sto­pach. Jest go­to­wy. 

Joey wy­ska­ku­je ze swo­je­go po­ko­ju ubra­na w ogrod­nicz­ki. Na opor­nych na cze­sa­nie czar­nych lo­kach ma ró­żo­wą, luź­ną czap­kę. Chwy­ta z jego rąk kurt­kę i ta­necz­nych kro­kiem zmie­rza do drzwi wej­ścio­wych. Na szczę­ście w przed­szko­lu nie ma re­gu­la­mi­nu do­ty­czą­ce­go stro­ju. Beck od tak daw­na nosi tę samą szkol­ną ko­szu­lę, że nie jest już czer­wo­na, lecz ra­czej ró­żo­wa­ta. 

Już mają wy­biec z domu, gdy Ma­estro od­su­wa pa­pie­ry i mówi:

– Chwi­lecz­kę, mein Sohn.

Na­praw­dę? To musi być aku­rat te­raz? Nie mo­gła ten je­den raz po­zwo­lić, aby wy­śli­zgnę­li się za drzwi – z dala od jej wło­sów i bez uprzed­nie­go prze­gna­nia go przez roz­ża­rzo­ne wę­gle?

Joey w błysz­czą­cych gu­mia­kach kop­nia­kiem otwie­ra drzwi.

– Ści­gaj­my się! Będę pierw­sza! – wrzesz­czy.

Beck cofa się do kuch­ni. Idzie po­wo­li ze wzro­kiem wle­pio­nym w brzyd­ką ka­fel­ko­wą pod­ło­gę. Je­śli nie bę­dzie pa­trzył w oczy ty­gry­so­wi, to może nie zo­sta­nie po­żar­ty? Pew­ne­go dnia po pro­stu wy­bie­gnie przez te drzwi i, za­miast za­cho­wy­wać się jak po­słusz­ny szcze­nia­czek z re­zy­gna­cją ocze­ku­ją­cy ko­lej­ne­go kop­nia­ka, choć raz prze­ciw­sta­wi się mat­ce. 

– Ja, Mut­ter? – Mówi po nie­miec­ku, bo może w ten spo­sób uda mu się ją udo­bru­chać. 

Ma­estro od­kła­da czer­wo­ny dłu­go­pis i roz­ma­so­wu­je pal­ce. Drgaw­ki już się dzi­siaj za­czę­ły. Drże­nie rąk, któ­re znisz­czy­ło jej wła­sną ka­rie­rę i zmie­ni­ło ją w tor­na­do w zaj­mo­wa­niu się ka­rie­rą Bec­ka. 

Bo­le­śnie po­wol­ne se­kun­dy są ni­czym cio­sy w twarz Bec­ka. 

Musi się stąd wy­do­stać.

Musi wyjść.

– Wsta­łeś za póź­no – mówi Ma­estro. – W tym domu nie ma przy­zwo­le­nia na Faul­he­it.

– Nie mia­łem za­mia­ru być le­ni­wy. – No tak za­spał całe dwa­na­ście mi­nut... – Prze­pra­szam. 

Pod­li­zuj się jej. To je­dy­ny spo­sób, by wyjść z tego ży­wym. 

Ma­estro par­ska z nie­za­do­wo­le­niem.

– Nie stać cię na za­an­ga­żo­wa­nie i sys­te­ma­tycz­ność? Chcesz prze­stać ro­bić po­stę­py? – Pod­no­si ku­bek. Trzę­sie się tak moc­no, że kawa się roz­bry­zgu­je. – A może to prze­jaw na­sto­let­nie­go bun­tu? – Z szy­der­stwem wy­ma­wia sło­wo „na­sto­let­ni”, tak jak­by ni­g­dy nie była na­sto­lat­ką. To zresz­tą cał­kiem praw­do­po­dob­ne. Beck za­wsze so­bie wy­obra­ża, że za­ma­szy­ście wkro­czy­ła na ten świat jako zgorzk­nia­ły gi­gant, go­to­wa zdzie­lić każ­de­go for­te­pia­nem.

– Prze­pra­szam. 

Zwal­cza w so­bie po­trze­bę rzu­ce­nia okiem na drzwi wej­ścio­we, aby spraw­dzić, jak da­le­ko ode­szła Joey. Nie lubi, gdy sio­stra sama prze­cho­dzi przez uli­cę.

– Ja, no ja­sne, że te­raz prze­pra­szasz. Mała pa­pu­ga, któ­ra nic wię­cej nie umie po­wie­dzieć. Le­ni­wa pa­pu­ga, któ­ra... Patrz na mnie, gdy do cie­bie mó­wię! – Mat­ka pod­no­si trzesz­czą­cy głos. Wy­pro­sto­wu­je się, wię­cej kawy ucie­ka z jej kub­ka i ście­ka po nad­garst­ku. 

Och, nie chce zno­wu przez to prze­cho­dzić. Spóź­ni się.

– Mut­ter, pro­szę. Mu­szę iść do szko­ły. – Beck po­śpiesz­nie zer­ka na ze­gar.

Ręka mat­ki wy­ska­ku­je nie wia­do­mo skąd i zdzie­la go w twarz. Szok ude­rze­nia od­py­cha go na kil­ka kro­ków. Cią­gle za­po­mi­na, jak ona szyb­ko umie się po­ru­szać.

– Masz mnie sza­no­wać! – war­czy. – Szko­ła nie ma zna­cze­nia. Mó­wię do cie­bie, i tyl­ko to jest waż­ne. 

Beck nic nie robi.

– W two­im ży­ciu li­czy się tyl­ko for­te­pian. – Od jej słów drży tynk na su­fi­cie. – Two­je ży­cie to pia­ni­no. Za każ­dym ra­zem, kie­dy się le­nisz, za­miast ćwi­czyć, przy­no­sisz mi wstyd. Okry­wasz hań­bą moje na­zwi­sko. Do ni­cze­go nie doj­dziesz, Sohn. Do ni­cze­go! Słu­chasz mnie?

– Tak, Mut­ter – mówi do swo­ich bu­tów Beck.

– My­ślisz, że moja rada to taki żar­cik? Patrz na mnie, gdy do cie­bie mó­wię!

Beck szyb­ko pod­no­si gło­wę i wpa­tru­je się w oczy mat­ki. Ma­estro ci­ska kawę pro­sto w jego twarz. Prze­ra­ża­ją­ca se­kun­da – ta prze­la­tu­ją­ca przez gło­wę myśl, że na­pój jest go­rą­cy i za mo­ment jego skó­ra bę­dzie cała po­pa­rzo­na. Kawa jest jed­nak let­nia. Spły­wa po twa­rzy, mo­czy wło­sy i koł­nie­rzyk. Beck czu­je dła­wie­nie; zde­cy­do­wa­nie nie jest to łka­nie, być może to wzbie­ra­ją­ca w nim złość. Za ple­ca­mi za­ci­ska dło­nie w pię­ści.

– Na­dal uwa­żasz, że so­bie żar­tu­ję? – pyta Ma­estro.

Beck nie ocie­ra twa­rzy. Stoi nie­po­ru­szo­ny i po­now­nie pa­trzy jej pro­sto w oczy. 

– Nie. 

Ma­estro opusz­cza pu­sty ku­bek, co Beck uzna­je za po­zy­tyw­ny znak. Przy­naj­mniej nie roz­trza­ska­ła mu go o czasz­kę, aby w ten spo­sób do­koń­czyć lek­cję.

– Tak wła­śnie się czu­ję – cią­gnie Ma­estro – kie­dy rzu­casz mi w twarz wszyst­ko, co dla cie­bie po­świę­ci­łam. A te­raz idź do szko­ły, du Teu­fel.

Ty dia­ble.

Beck nie pro­si o moż­li­wość prze­bra­nia się. Nie za­mie­rza ry­zy­ko­wać po­zo­sta­wa­nia bli­sko mat­ki, któ­ra a nuż jesz­cze zmie­ni zda­nie i ci­śnie mu ku­bek pro­sto w zęby. Dla­te­go je­dy­nie przy­ta­ku­ją­co kiwa gło­wą i bie­gnie do drzwi. 

Do wi­dze­nia, mamo. Dzię­ku­ję, mamo. Co bym zro­bił bez two­jej rady, mamo?

Ma ocho­tę coś znisz­czyć, za­dać cze­muś ból. Ale je­dy­ne, co może zro­bić, to ci­chut­ko i z sza­cun­kiem za­mknąć za sobą drzwi, od­wró­cić się i przy­wa­lić pię­ścią w ce­gla­ną ścia­nę bu­dyn­ku. 

Nie za moc­no. 

Nie może po­ha­ra­tać dło­ni, bo mat­ka na­praw­dę by go za­bi­ła. 

Bą­bel­ki krwi po­ja­wia­ją się na kost­kach pal­ców, gdy idzie do Joey zbie­ra­ją­cej na pod­jeź­dzie chwa­sty i mle­cze, któ­re po­ra­sta­ją prze­rwy mię­dzy znisz­czo­ny­mi pły­ta­mi chod­ni­ko­wy­mi pro­wa­dzą­cy­mi do domu. 

– To dla mo­jej pani wy­cho­waw­czy­ni – z dumą ob­wiesz­cza dziew­czyn­ka.

– Na pew­no bar­dzo jej się spodo­ba, że wy­bra­łaś dla niej te chwa­sty. 

Beck roz­luź­nia dłoń: idio­ta, idio­ta, idio­ta. Jest za­do­wo­lo­ny, że nie pod­no­si gło­su i za­cho­wu­je się miło. Nie do­pu­ści, aby co­kol­wiek wpły­nę­ło na to, jak od­no­si się do Joey.

Sio­stra marsz­czy no­sek.

– Dla­cze­go je­steś mo­kry?

Beck za­krwa­wio­ną dło­nią bie­rze ją za rącz­kę.

– Och, to tyl­ko taki żart. 
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